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KOMITET NARODOWY POLSKI. 


Do Emigracii Polskićj Zjednoczonćj. 


BRACIA , 


W pierwszćj chwili powstania narodowego w Krakowie 
okrzyk: « Niech żyje Polska! » połączył w jednćm uczuciu 
ukorzenia się przed Władza Narodową , w jednćj żądzy wal- 
czenia na ziemi ojczystćj, wszystkie emigracyjne stronnictwa, 
i utworzył na chwilę tę jedność, nad która daremnie przez 
długie pracowaliśmy lata, i która byłaby dostateczną, gdyby 
Bóg był w swćj łasce otworzył od razu nam drogę do czynu ; 
Polsce, do zwycięztwa i narodowego życia. 

Ale więcćj Niebo wymagało od nas ofiar na okupienie owego 
najwyższego dobra Polaków. W Polsce, walka skupiona naj- 
samprzód w jednćm ognisku, rozproszyła się w krótce po 
szerokićj przestrzeni;a nam na tułactwie nie pozostało jeno 
z gorzkićj korzystać nauki, i w obec bliskićj już chwili, lepićj 

-się wewnątrz do nićj przysposobić niżeliśmy przez mnogie 
przysposobili się lata. 

Czóm to przysposobienie być może, naucza nas instynkt 
chwil pićrwszych, niemylny, bo w podniesieniu uczucia pol- 
skiego czerpany; poważny, obowiązujący, bo jednomyślnie 
przez wiele zakładów (bez różnicy stronnictw) zgromadzonych, 
to jest przez wszechwładzcę, przez lud emigracyjny wyrażony. 

Ten instynkt, ten głos Boga, w dwóch się zawiera wyra- 
zach : ścisnąć szeregi! 

I wnet zniknęła jedna przeciw połączeniu się zapora — 
mówimy tu o zdań pojedyńczych różnicy. 

Bo wolę rewolucyjnego Narodu objawił nam Rządu Naro- 
dowego Mfnifest. On około siebie zgromadził powstańców, 
on więc ich pojęcia wyrażał. On urządzał Polskę; a czy się 
zgadzał z pojęciami zebranych po zakładach tułaczy, czyli teź 
im przeczył, zarówno był przez nich przyjęty za przyszłego 
postępowania prawidło, bo przemawiał w imieniu niezaprze- 
czonćj powagi, w imieniu wyzwalającego się i wszechwładnego 
Ludu. 

Kto go więc uznał, Polakiem. Bracia! myśmy wszyscy Po- 
lacy — i ci nawet co kiedyś , zwiedzeni pozorem że drudzy 
gotują się przeczyć jedności Narodowego Rządu, odmawiali 
im nazwy Polaków, i ci są Polacy, bo dziś ich przypuszczenie 
upadło i w uznającym Władzę Narodową poznali i uścisnęli 
brata. 

Czém sa nasze zasady? — O! sa rzeczą nietykalną i świętą, 
bo są wyrazem naszych wewnętrznych przekonań, bo są dla 
każdego z nas prawdą jego względna, prawdą, która cechę 
względności swćj straci, skoro ogarnie myśl całego narodu. 
Są kierownikami zdań naszych, tak zbiorowych, jako też po- 
jedyńczych, których wolne objawienie i zastosowanie w sposób 
z prawem krajowym zgodny, stanowi podstawę wszelkićj poli- 
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tycznćj i społeczeńskićj wolności. Zasady, to wiara; ale beż 
uczynku wiara nie zbawia, bo drzewo wedle owocu będzie 
sadzoném, a uczynkiem jest czyn narodowy, jest uznanie Na- 
rodowćj Władzy, Narodowćj Jedności — ten czyn więc jedy- 
nie nas zbliżać i łączyć powinien— i już też ten czyn nas 
połączył. 

I samo połączenie drugim jest narodowym czynem — a kto 
na pierwszym poprzestając nie dopełnia drugiego—kto imienia 
polskiego, kto ręki braterskićj, w imieniu różnicy w zasadzie , 
uznającemu Rząd Narodowy odmawia—-ten nie dopełnia całego 
obowiązku Polaka, ten jest Sektarzem. 

Ale niedość jest podać dłoń bratnią, potrzeba tćż siły zespo- 
lić, potrzeba zasoby po rozmaitych odłamach emigracyjnych 
rozproszone złożyć do kupy i razem na rzecz Ojczyzny obró- 
cić. Zasoby te zostają pod rozporządzeniem władz, stronnictw, 
kierowników emigracyjnych ; idlr tego dobrze pojęty obowia- 
zek narodowy zakłady, które wezwały władze emigracyjne do 
porozumienia się pomiędzy sobą i nadania jednćj dyrekcii wszy- 
stkim połączonym ich siłom. 


Wraz z utworzeniem i uznaniem Władzy Narodowćj w kraju 
nie ustały bowiem weswych właściwych obrębach władze emigra 
cyjne, dopóki swego mandatu nie mogły w ręce Władzy Naro- 
dowćj na ziemi ojczystćj złożyć; nie przestały być obowiązane- 
mi zadość czynić zaufaniu swoich wyborców, odpowiedzialnemi 
być przed nimi i narodem za użycie dostarczonych im do słu- 
żenia Ojczyznie środków. Nie przestały tém bardzićj gdy Bogu 
się podobato walkęprzedłużyć, wygnaniedo czasu jeszcze utrzy- 
mać, a tym czasem nowe dla niego otworzyć posłannictwo 
w poruszaniu Europy i działaniu przez pośrednictwo potęgi 
obudzonćj opinii publicznćj na rzecz walczącćj i męczeńskićj 
Ojczyzny . 


Komitet wasz nie złożył więc swego mandatu; nie powierzyt 
go rękom których mu nie wskazywała, ani wola Narodu , ani 
jego wyborców. Określił go tylko stosownie do poprzednich 
swych zapowiedzeń. Użył go owszćm do czynów które potrze- 
ba obecna mu wskazywała; ale czując przedewszystkićm, wraz 
z zakładami Poitiers „Tours, Angoulême Montpeliers, Jersey it. d. 
obowiązek swój porozumienia się z innemi emigracyjnemi wła- 
dzami, stronnictwami i kierownikami , uprzedził tych zakładów 
zadania, powierzając Pełnomocnikowi, specyalnie do tego obra- 
nemu, misiją zawiązania stosunków, z którychby jedność emi- 
gracyjna wykwitła. Wtedy, to jest w razie zyskania tego skat- 
kuiwtedy tylko złoży władzę swa w ręce tych, których wię- 
kszość emigracii powołać lub uznać zechce. 


Do owćj pory dotrwa nieporuszony na stanowisku swojćm : 
czynić będzie wszystko czego po nim wymagać będzie dobro 
Ojczyzny ; wzywać was nie zaniedba do czynów które waszego 
współdziałania potrzebować będąa—a dziś mianowicie was wzy- 
wa do podobnego jak sam dotrwania w karbach porządku 
przedewszystkićm dziś potrzebnego i skarbienia sobie u braci 
innych stowarzyszeń coraz więcćj owego braterskiego uczucia 
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które władze ich ośmieli lub skłoni do zbudowania wraz z nami połączenia w działaniu któreby miało pewną trwałość i obej- 
ogólnćj emigracyjnćj jedności. mowało całkowity kierunek rzeczy narodowćj. Z drugićj strony 
połączenie obejmowało tylko samo Zjednoczenie i dwa dro- 
bnićjsze emigracyjne odłamy , zostawując po za soba Towarzy- 
stwa Monarchiczne i Demokratyczne , które gromadzą znacz- 
nićjsze części Emigracii Polskićj, i najwydatnićj mają wytknięty 
kierunek swych działań. 


Pozdrowienie i Braterstwo. 


Dnia 22 Marca 1846. r. na ziemi wygnania. 


Stanisław Worcell, Z tego powodu trzćj podpisani , po przybycia waszego pel- 
nomocnika Ob. Tyszkiewicza który w tym pićrwszym kroku 
nie miał był udziału , uważali że obowiązek ich spełniony nie 
został i że należało im poszukiwać dalój tego połączenia naro- 
dowych żywiołów, które samo jedno zapewnić może sprawie 
Ojczystćj zwycięztwo niezależne od zewnętrznych okoliczności, 
stosunków i wpływów. 


Joachim Lelewel, 
Walenty Zwierkowski, 
Karol Stolzman. 


Sekretarz Wiktor Tyszka. 


W tym celu d. 23 b. m. ir. udaliśmy się do Versailles dla 
porozumienia się z Towarzystwem Demokratycznem. Oświad- 
czane przezeń uszanowanie dla zasad demokratycznych naka- 
zywały nam danie mu pierwszeństwa. Swieże niepowodzenia, 
którego powodów nie gdzieindzićj jak w systemie odrębnego 
działania szukać należy, zdawały nam się być rękojmia że krok 
nasz pomyślnym skutkiem uwieńczony będzie, co byłoby uła- 
twieniem w dalszych usiłowaniach połączenia narodowych 
działań. — Skutek zawiódł oczekiwanie nasze. 


( RAPORT. ) 
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KOMITETU NARODOWEGO POLSKIEGO. 


Krok nasz zrobiliśmy do Ob. Malinowskiego Tomasza. Na- 
leży oddać świadectwo jego otwartości. Ob. Malinowski To- 
masz nie zostawił nam najlżejszćj wątpliwości, postępowanie 
jego. było jasne, stanowcze i odmówne. Nie przedstawił on 
nam najmniejszćj potrzeby udania się do kogokolwiek innego. 
w celu połączenia działań Zjednoczenia z Towarzystwem De- 
mokratycznćm ; uwiadomiony o urzędowym naszym chara- 
kterze, ubolewał że w nim przychodzimy, i oświadczył że 
tenże nasz charakter jest powodem niepodobieństwa porozu- 
mienia z Towarzystwem. — Nie przeczył że w pewnych oko- 
licznościach Towarzystwo Demokratyczne może zapotrzebować 
ze Zjednoczenia pewnych pojedyńczych specjalnych ludzi, 
lecz upewnił zarazem że będzie umiało bez niczyjego pośre- 
dnictwa samo do nich trafić i użyć:ich stosownie do potrzeby. 
Dodał iż zdaniem jest Towarzystwa Demokratycznego, Że 
w obec wątpliwego położenia ruchu w kraju, dzisiaj nićma 
nic do przedsiębrania, nawet nic do przygotowywania w Emi- 
gracii, że w razie powodzenia, Towarzystwo, jak już powie- 
dzieliśmy, samo zrobi wszystko co wypadnie uczynić, do kogo 
potrzeba samo trafi, w razie zaś upadku zupełnego dzisiej- 
szych działań, kroki porozamienia dopiero po stanowczćm 
przekonaniu się o tym upadku przedsiębrać nam należy. 


Przekonani o naglącćj potrzebie połączenia wszystkich usi- 
łowań polskich dla odbudowania Ojczyzny, przekonani że 
Emigracija pierwsza wśród siebie dać powinna początkowanie 
tego połączenia , wzywani o takowe przez Braci rozmaitych za- 
kładów Emigracii , odebrawszy polecenie wasze do przedsie- 
wzięcia kroków któreby do tego celu doprowadzić mogły ; po 
dopełnieniu ich przynosimy niniejszćm sprawozdanie z naszćj 
czynności : . 


Przychylni nam Francuzi którzy na odgłos ostatnich wypad- 
ków zaszłych w Polsce , zawiązawszy naprzód cząstkowe Ko- 
mitety uznali późnićj za stosowne złożyć na ołtarzu naszćj 
Ojczyzny ich własne wewnętrzne różnice i połączyć swe usiło- 
wania , wezwali byli Polaków rozmaitych odcieni emgracyjnych 
aby każde z nich chciało przysłać dwóch swoich reprezentan- 
tów na wspólne posiedzenie. Delegowani od Zjednoczenia Ob. 
Zwierkowski Walenty i Dybowski Józef znaleźli się na nićm 
wraz z kilku innemi drobniejszemi odcieniami. Towarzystwa 
Demokratyczne i Monarchiczne delegowanych swych nie przy- 
słały. Akt współczucia dla połączonych francuzkich Komitetów 
przez obecne osoby spisany , został ogłoszony we francuzkich 
dziennikach Łe National i La Réforme, z dnia 19” b. m. i r. 
Osoby przez jenerała Rybińskiego na to posiedzenie delegowane, 
mimo oświadczenia ustnie swego współczucia dla francuzkich 
połączonych Komitetów , uznały za stosowne na sporządzonym 
w tym celu akcie nie położyć swych podpisów wraz z innemi 
braćmi. 


Zbytecznćóm jest usprawiedliwiać dla czego niepodobna 
było podpisanym zgadzać się na takie rzeczy widzenie. Od- 
mówienie stanowcze porozumienia zmuszeni jednak byli przy- 
jać i doń się zastosować, przekonani, że jeśli w spokojnićjsz ych 
chwilach można było odwoływać się od władzy do jéj twor- 
ców, to krok ten w dzisiejszych naglących okolicznościach 
mógłby tylko wprowadzić nowe rozprzężenie, zwiększyć nieład 
i słabość Emigracii. 


Uważaliśmy z naszćj strony że czyn ten, jakkolwiek sam w 
sobie użyteczny , nie odpowiadał jeszcze obowiązkowi jakiście 
na nas włożyli ; pod dwoma względami nie zaspokajał potrzeby 
którćj jeśli można zadosyć uczynić było posłannictwem naszém. 
Z jednój strony połączenie było chwilowe , jeden pojedynczy 
punkt obejmujące , gdy tymczasem sprawa narodowa wymaga 


Z kolei podpisani zrobili kroki do Towarzystwa Monarchi- 
cznego. W tym celu dwaj z nich Ob. Tyszkiewicz i Dybowski 
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udali się do Pułk. Zamojskiego Władysława. Oświadczył im ten- 
że iż porozumienie uważa za podobne i korzystne dla sprawy 
narodowćj. Tow Monarchiczne wierzy że X. A. Czartoryski ma 
najwięcćj środków służenia rzeczy ojczystćj, ijest w stanie, gdyby 
był popartym, uwolnićkraj, w przedrozbiorowych granicach,od 


odebrania od Komitetu odpowiedzi na główny przedmiot obe- 
cnego sprawozdania z ich czynności. 


Pozdrowienie i braterstwo , 


zagranicznćj przemocy. Nadanie bezwarunkowe i bezzwłoczne | . 


własności ludowi polskiemu uważa on za obowiązek dzisiejszych 
właścicieli i niezbędną potrzebę krajową. We wszystkich innych 
warunkach norodowego bytu a szczegółowow rzeczy formy rządu 
idynastii gotów jest być uległym woli narodowej i nie chce jéj 
przesadzać. Dwaj delegowani uważali iż jest Zjednoczonćj Emigra- 
cii obowiązkićm podpierać wszelkie działanie o którém byłoby 
przekonanćm że na tych ugruntowane jest zasadach, i przedsię- 
wzięte w sposób który do zamierzanego celu prowadzić może. 
Z tego powodu radzili aby toż Zjednoczenie zachowując swój 
byt, organizm i środki, upoważniło zswćj strony jednego człon- 
ka, z którym Xiąże Adam Czartoryski znosić się będzie i który 
jako pośrednik między nim a Zjednoczeniem, będzie się starał 
aby działania obustronne nie stawały sobie na przeszkodzie lecz 
owszem były wzajemnóm poparciem. Z resztą, nie tylko w opi- 
nijach członkowie Zjednoczenia zachowają zupełna niepodle- 
głość, lecz iw kierunku bezpośrednio zależeć będą od człowieka 
w którym swoje złożą zaufanie i który zachowa sobie i Zjedno- 
czeniu prawo cofnięcia współdziałania gdyby uważał że Zje- 
dnoczenie jest samo przez się w stanie narodowćj potrzebie 
wystarczyć, lub że kroki do wspierania których jest wezwane 
w skutkach swych do zamierzonego celu doprowadzić nie mogą. 


Puł. Zamojski Władysław uważał z swćj strony możność 
współdziałania wedle oznaczonego trybu, gdy jednak Towarzy- 
stwo Monarchiczne poddane jest dobrowolnie absolutnćj woli 
i rozporządzeniu Xięcia Adama Czartoryskiego przyjął zobo- 
wiązanie odniesienia się do tegoż Xięcia z zapytaniem czy po- 
dobne zbliżenie w działaniu przyjmuje. 


Z drugićj stronyObywatele Tyszkiewicz i Dybowski , którzy 
od Komitetu Narodowego żadną szczegółową instrukciją nie 
byli opatrzeni, i tylko wraz z Obywatelem Zwierkowskim Wa- 
lentym otrzymali od niego posłannictwo poszukiwania środków 
połączenia usiłowań Emigracyjnych, odniosą się do tegoż Ko- 
mitetu po rozważenie projektu wspołdziałania przez nich poda- 
nego, i ostatecznćj jego w tćj mierze decyzii. 


W skutek czego podpisani ninićjsze sprawozdanie Komitetowi 
Narodowemu składają i proszą 0 ESKA im jak najprędsze- 
go w tćj mierze postanowienia. 


Nakoniec podpisani uważają iż należy przedsiewziąść kroki 
do wszystkich drobnićjszych odrębnych stowarzyszeń które 
Emigracija w swóm łonie mieści, oraz do pojedynczych ludzi 
którzy się dotąd do żadnych organizacii szczerze, niedwójzna- 
cznie nie wcielili, aby jedni i drudzy chcieli się stanowczo po- 
łączyć lub ze Zjednoczeniem lub zktórómkolwiek z Towarzystw 
Demokratycznćm lub Monarchicznćm, —Przedsiębrać organi- 
zaciję na nowo, po latach piętnastu usiłowań, i wnaglącym na- 
rodowćm położeniu, nie widzą podpisani ani sposobu ani uży- 
teczności. Mimo takie przekonanie, o potrzebie tych dalszych 
usiłowań, podpisani nie przedsięwzięli dotąd w tćj mierze ża- 
dnych stanowczych kroków i wstrzymują się z niemi do czasu 
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Paryż dnia 27 Marca 1846 r. 


Tyszkiewicz Wincenty, 
Zwierkowski Walenty, 


Dybowski Jozef. 


Powyższy Raport podaje się do publicznćj wiadomości celem 
zaspokojenia, o ile jest w naszéj mocy, słusznćj troskliwości 
Braci o rzecz publiczną, oraz celem zapobieżenia złemu wra- 
żeniu, jakie niepotrzebnie i ze szkodą dla sprawy wyrodzićby 
się mogło z niedokładnych wieści ubocznie rozsiewanych. 


Komitet Narodowy na d. 7 Marca i w N° 33 Wywodu Słów- 
nego powiedział był, że przedsiębierze kroki do połączenia 
emigracyjnych stronnictw pod jedną narodową chorągwią, że 
nic nie zaniedba co do połączenia Braci posłuży, i że jaki sku- 
tek z tych kroków otrzyma bezzwłocznie opowie publiczności. 
Takie zapewnienie powinno było już w części Braci zaspokoić. 
Do połączenia w Emigracii, większego nad te które dziś ist- 
nieje, nie można dążyć przez rozprzężenie wszystkiego co 
dotąd połączone; nie można tedy zostawiać każdemu z Braci 
przedsiębranie w tćj mierze indywidualnych kroków, któreby 
się prawdopodobnie nawzajem krzyżowały. Przedsięwzięcie ich 
w imieniu Zjednoczenia było obowiązkiem Komitetu. — Po 
czynie dokonanym Kom. z opowiedzeniem jego, jak przyrzekł, 
do swych wyborców odnieść się nie omieszka, i jakkolwiek 
ma prawo dziś zapewnić, że wolałby złożyć swój mandat jak 
go nadużyć, wolałby opuścić ster sprawy mu powierzonćj niź 
miéć odpowiedzialność za jéj rozbicie, jakkolwiek miał nawet 
prawo spodziewać się, że nikt z jego wyborców ani na jednę 
chwilę o tém nie wątpi, jakkolwiek tedy można przeczuwać, że 
czyn przezeń dokonany chętne przyjęcie Braci uzyska ,— prze- 
cież gdyby inaczćj być miało, jest niewątpliwóm, że obawy i ich 
następstwa, będa miały dość czasu do objawienia się wtedy, 
gdy czyn porozumienia ze stronnictwami przez Kom. Narodo- 
wy stanowczo dokonany zostanie i dokładnie znanym będzie. 


Przed tym czasem nie ma podobieństwa opowiadać każdy krok 
szczegółowy, jaki przez Komitet Narodowy przedsiębranym by- 
wa, lub jaki doń jest robionym; bo niekiedy opowiedzenie chwi- 
lowego czasem odmówienia staćby się mogło nową trudnością do 
późnićjszych porozumień. — Ta uwaga wystarczy Braciom, ob- 
jaśnia bowiem jedyny a przynajmnićj najgłównićjszy powód, 


s ag. 


dla czego o każdym szczegółowym kroku Komitetu Narodowego 
nie są bezzwłocznie uwiadamiani. Mimo jéj słuszność, ogłasza 
się powyższy Rapport, przez względy na początku tych uwag 
wyłożone, do których łączy się jeszcze ta okoliczność, że pismo 
to urzędowe już zmienione być nie może, oraz że ogłoszenie 
jego jest obowiązkiem dwóch pośredników czasowo, przez Ko- 
mitet Narodowy, do tego porozumienia się użytych, (Ob. Tysz- 
kiewicza Wincentego i Dybowskiego Józefa), którzy ze zda- 
niem tego Rapportu czynność w tćj rzeczy im powierzoną, 
złożyli w ręce Komitetu Narodowego. 


Ob. Trojanowski X. z Mamers, dwukrotnie nalegał na Komi- 
tet Narodowy o otworzenie w Zjednoczeniu nadzwyczajnćj 
składki, w celu powiększenia funduszów pod zarządem tegoż 
Komitetu zostajacych, którego to powiększenia w obecnych 
okolicznościach nagląca widział potrzebę. 


Komitet Narodowy robi to krótkie ogłoszenie, bo istniał 
zwyczaj iż wszystko co Bracia proponują, w urzędowćm pismie 
Zjednoczenia ogłaszane bywało, bez względu czy uwagi, daw- 
nićj Komissii Korrespondencyjnćj a późnićj Komitetu Narodo- 
wego, były projektowi przychylne czy nie. 


W rzeczy dzisiejszego projektu, Komitet nie widzi potrzeby 
otwierania specijalnćj składki. Każdemu są znane obowiązki 
Komitetu, wymagania jego wyborców, każdemu są znane 
środki jakiemi rozporządza. Pełnomocnik Kom. Narodowego 
jeszcze na d. 6 Marca powiedział : « Odpowiedzialność Komi- 
« tetu w dzisiejszych ważnych okolicznościach nie rozciągnie 
« się po za środki, któremi rozporządza i po za poparcie Braci 
« jakie otrzyma. »— Komitet jest popierany przez wyborców, 
stosownie do sił jakie posiadają i do ufności jaką w nim poło- 
żyli, pierwsze zwiększyć nie jest w jego mocy, na drugą zaś 
starał się zasłużyć, przez czas swego urzędowania, inaczćj jak 
przez wołanie o nią, jeśli ta ufność dziś istnieje, jest z tego 
szczęśliwy lecz przypominać się o nia nie ma powodu, jeśli zaś 
jćj nie posiada, może tego żałować, lecz prosić o nia nie może 
i nie myśli. 

Dla tych powodów Komitet Narodowy, nie otworzył i nie 
otworzy żadnych nadzwyczajnych składek na poparcie jego 
działań. Obowiązek każdego z nas powinien być dla niego 
rzeczą zwyczajną, przypomnień nie potrzebującą. 


Oe 


ZMIANY W LIŚCIE CZŁONKÓW CZYNNYCH 
EMIGRACII ZJEDNOCZONEJ. 


Przystapienia. 


53. Wroblewski Franciszek, z Chalon-sur-Saóne. 


54. Jasiński Artur-Jozef, z Chalon-sur-Saône. 
56. Kuniski Michał, z Chalon-sur Saône. 
56. Gorski Teofil, z Marnay. 


Należy dodać pominione w Liście ogólnćj Członków czyn- 
nych następujące nazwiska. 


57. Januszewski Napoleon, z Bouloir. 
58. Milczyński Kazimierz, z Le Mans. 
59. Grabowski Fryderyk, z Colmar. 
60. Zeglicki Ignacy, z Mauriac. 

61. Zeglicki Stanisław, z Mauriac. 
62. Ciechański Gabryel, z Mauriac. 
63. Nosadowski, z Perenas. 

64. Kotowski Stanisław, z Macon. 

65. Liśniowski Jan, z Belleville. 


W ykresienia. 


19. Krassowski Roman z Paryża, na własnę żądanie. 


Stosownie do postanowień , pierwszego z dnia 11” Paździer- 
nika 1844 r., drugiego z dnia 15° t. m. ir. podpisanych przez 
członków zakładu : Ob. Magnuskiego Stanisława , Hryniewiec- 
kiego Filipa, Wolskiego Pawła , Wiercińskiego majora i Bia-- 
żejewskiego Leopolda; tudzież trzeciego z dnia 48° Października 
1843 r. podpisanego przez Ob. Hryniewieckiego , Wolskiego 
i Błażejewskiego; dopełniając ostatecznie powinności, po 
otrzymaniu od urzędu municypalnego ziemi bezpłatnie , i po- 
ściągnieniu od Ob. Magnuskiego należności, zwłoki ś. p. 
Michała Wojnickiego, majora pułku 46° piechoty linjowéj 
wojsk narodowych , po odbytém żałobném nabożeństwie 
z cmentarza starego na nowy dla wiecznego spoczynku prze- 
nieśliśmy , jak równie kamień grobowy przeprowadzonym i 
postawionym został. Z reszty zaś od ogólnych wydatków pozo- 
stałćj : fr. 8 do Kassy Komissii wychowania narodowego mło- 
dzieży polskićj, fr. 4 do Kassy Komissii Funduszów Emig. , 
fr. 2 do Kassy Komissii trudniącćj się składka na medal dla 
męczenników Polski odesłano. 


Loches, dnia 46° Marca 1846 roku. 
Członkowie Zakładu , 


Hryniewiecki, — Wolski , — Błażejewski Leopold. 


== 


W KSIĘGARNI SŁAWIAŃSKIEJ, Impasse St- Dominique d'En- 
fer 4, sprzedaje się Zeszyt pierwszy Tomu II* POLSKI CRY- 
sTUSOWÉJ , świeżo wyszły z druku , po franków 5 z przesyłka. 
Zeszyt ten jest poświęcony wyłącznie sprawie Powstania Naro - 
dowego. 


W Drukarni i Litografii MAULDE i RENOU , 


3258 pazy ubey Bailleul, 9-11. 


